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KRÓTKO O FILMIE
Jan Kidawa-Błoński, twórca obsypanych nagrodami filmów „Skazany na bluesa” i „Różyczka”, przedstawia inspirowaną prawdziwymi wydarzeniami opowieść o pasji, miłości i rywalizacji. „Gwiazdy” to urzekająca klimatem, zabawna, ale i nostalgiczna, podróż do świata młodzieńczych marzeń, wyznaczających cel i kierunek życia bohaterów. Całość okraszona fantastycznym śląskim temperamentem i przywołująca wielkie chwile polskiego futbolu. Kanwą historii są losy znakomitego śląskiego piłkarza Jana Banasia – gwiazdy Polonii Bytom, Górnika Zabrze i Polskiej Reprezentacji ery Kazimierza Górskiego. W rolę Banasia wcielił się Mateusz Kościukiewicz („Amok”, „Wszystko co kocham”, „Bilet na księżyc”), któremu partneruje Sebastian Fabijański, znany m.in. z wielkiego hitu Patryka Vegi – „Pitbull. Niebezpieczne kobiety”. Miłosny trójkąt dopełnia zjawiskowa Karolina Szymczak, którą w 2014 roku mogliśmy oglądać u boku Dwayne’a Johnsona w hollywoodzkiej produkcji „Herkules”. Ponadto w filmie zobaczymy też: Magdalenę Cielecką, Pawła Deląga, Adama Woronowicza, Eryka Lubosa, Mariana Dziędziela, Wojciecha Mecwaldowskiego, Olę Gintrowską, Witolda Paszta oraz Grażynę Torbicką. „Gwiazdy” to opowieść o wielkiej i niespełnionej miłości trójki młodych ludzi, rozdartych między swymi namiętnościami, pragnieniami i ambicjami.
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Posiadający polsko-niemieckie korzenie Jan Banaś (Mateusz Kościukiewicz) dorasta na Śląsku. Od dzieciństwa jego największą pasją jest piłka, a największym rywalem… oddany kumpel Ginter (Sebastian Fabijański). Z czasem rywalizacja przyjaciół przenosi się z podwórka na stadiony śląskich klubów – Polonii Bytom i Górnika Zabrze. A to nie koniec ich zmagań. Prawdziwe emocje zaczynają się, gdy w życiu gwiazd sportu pojawi się piękna Marlena (Karolina Szymczak). Walczący o jej względy Jan i Ginter szybko odkrywają, że w grze o miłość nie obowiązują żadne przepisy. Kiedy ciężka kontuzja kończy karierę Gintera, a samego Banasia przybliża do składu „orłów Górskiego”, bohater staje przed trudnym, życiowym wyborem. Stawką jego decyzji będzie udział w olimpiadzie i piłkarskich mistrzostwach świata. 
PIŁKARZE POLSKIEJ REPREZENTACJI O „GWIAZDACH” 

„Zachęcam wszystkich do obejrzenia tego filmu” 
Arkadiusz Milik
„Wrażenie są bardzo pozytywne. Są piłkarskie emocje i sceny z autentycznych meczów. Prawdziwy kibic, który interesuje się piłką i Reprezentacją Polski na pewno będzie miał bardzo fajne wrażenia. Z całego serca zachęcam wszystkich, by poszli do kin”
Łukasz Fabiański

„Świetny film!” 
Zbigniew Boniek
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PRASA O FILMIE

„’Gwiazdy’ to nie tylko film o piłce nożnej. To mądra, wzruszająca opowieść o ukrytych pragnieniach. Historia miłosna, która może przydarzyć się każdemu”

Angelika Swoboda (Gazeta.pl)

„Film bardzo udany, z fantastyczną rolą Mateusza Kościukiewicza” .

Agnieszka Prokopowicz („Grazia”)

„W tej zręcznie podkręconej filmowej biografii fakty mieszają się ze zmyśleniem, zdjęcia dokumentalne z pięknie fotografowaną fikcją. ‘Gwiazdy to klimatyczna ballada o dwóch przyjaciołach z boiska, których poróżniło uczucie do jednej kobiety. Jest tu na co popatrzeć i jest czym się wzruszyć. Ten film to naprawdę celny strzał”.

Lech Kurpiewski („Zwierciadło”)

JAN BANAŚ – LEGENDA DRUŻYNY GÓRSKIEGO

“Wszystko, czego sobie życzymy, o czym marzymy i czego się spodziewamy, z pewnością nam się przydarzy. Sęk w tym, że zawsze za późno i zawsze jakoś inaczej.” 

Jurij Andruchowicz “Dwanaście kręgów”.

Gdy słyszymy hasło „Polski futbol w latach 70.”, mamy przed oczami złoty okres w historii polskiej piłki. Przypominamy sobie wówczas nazwiska bohaterów z tamtych lat: Włodzimierza Lubańskiego, Kazimierza Deynę, Jana Tomaszewskiego, Grzegorza Latę... Mało kto pamięta jednak o filarze kadry Kazimierza Górskiego – Janie Banasiu. To właśnie prawoskrzydłowy, który strzelił Anglikom bramkę w arcyważnym spotkaniu eliminacji do mundialu w 1974 roku jest bohaterem filmu “Gwiazdy”.  Urodzony 29 marca 1943 roku w Berlinie jako Hainz-Dieter Banas był synem Ślązaczki z Katowic i niemieckiego oficera, a także słynnego piłkarza Paula Helmiga. Gdy jego ojciec zaginął na froncie wschodnim, matka wraz z chłopcem wróciła na Śląsk. 

Sportowa kariera Banasia zaczęła się w 1954 roku w Mikołowie. Kilka lat później jako nastolatek z drużyną Zrywu Chorzów został mistrzem Polski juniorów. W wieku 19 lat trafił do Polonii Bytom, a dwa lata później w meczu z Czechosłowacją zadebiutował w reprezentacji Polski.

Jan Banaś miał szansę spełnić swoje marzenia i zgrać w Piłkarskich Mistrzostwach Świata dla Polski lub dla Niemiec. A jednak...

Jan Banaś grał na pozycji prawego pomocnika. Na boisku cechowała go niezwykła dynamika i bajeczna technika. Jak na tamte czasy popisywał się niesamowitymi sztuczkami. Zdobywał piękne bramki. Ponadto imponował doskonałym przeglądem pola. 

3 lipca 1974 roku we Frankfurcie nad Menem Polacy i Niemcy (RFN) rozgrywają słynny mecz „na wodzie”, którego stawką jest awans do wielkiego finału Mistrzostw Świata. Zamiast na stadionie, bohater filmu znajduje się w pobliskim komisariacie policji, zatrzymany za sprowokowanie krwawej bójki. 

Życie Jana Banasia to pasjonująca, pełna zwrotów akcji, historia chłopca z biednego, górniczego podwórka. Janek jak tysiące, ba, miliony jego rówieśników na całym świecie marzył, aby zostać wielkim piłkarzem. Został nim, ale czy spełnił do końca swoje marzenie?
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TŁO OBYCZAJOWO-HISTORYCZNE

Górny Śląsk to kraina o wyjątkowym kolorycie wizualnym i emocjonalnym, tworząca wielce ciekawy zaczyn kulturowy, co zwykle sprzyja rozwojowi zjawisk typowych dla pogranicza.  Mieszkańcy Śląska przez setki lat poddawani wpływom niemieckim i polskim wykształcili własną gwarę, bogatą w elementy obu języków, pozwalającą im na podkreślanie swojej odrębności. Urodzili się tu:  legendarny Ernest Wilimowski, Ernest Pohl, Heinz Banas, Włodzimierz Lubański, Miroslav Klose i Lukas Podolski.

Znakomicie wyszkoleni, grający na światowym poziomie „amatorscy” piłkarze walczą o zaszczyt gry z polskim orłem na piersi. Są szczęśliwi i dumni z każdego zwycięstwa i każdego zdobytego gola, z drugiej strony są inwigilowani przez Służbę Bezpieczeństwa... A jednak to Górnik Zabrze, zdobywający rok po roku mistrzostwa kraju i Legia Warszawa stały się wizytówkami polskiego futbolu za granicą. Na efekty nie trzeba było długo czekać. Finał Pucharu Zdobywców Pucharów i półfinał Pucharu Europy Mistrzów Krajowych (w latach 90. zmienionego na Ligę Mistrzów). W końcu to, co się nie udało pokoleniu Gerarda Cieślika, osiągnęli Kazimierz Deyna, Włodzimierz Lubański, Grzegorz Lato i Jan Banaś. Najpierw mistrzostwo olimpijskie w Monachium (1972), a po nim piękne zwycięstwo nad Anglią w Chorzowie, a w październiku 1973 roku słynny remis na Wembley w eliminacjach do Mistrzostw Świata. Wszystko pod wodzą genialnego trenera, jakim był Kazimierz Górski. 
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WYWIAD Z JANEM KIDAWĄ-BŁOŃSKIM

HOŁD DLA POLSKICH PIŁKARZY

Jak wszyscy chłopcy w tamtych czasach biegałem za piłką po podwórku. Oczywiście w trampkach, bo korki były wtedy poza naszym zasięgiem – o swoim dzieciństwie i inspiracjach dla filmu „Gwiazdy” mówi reżyser i współscenarzysta Jan Kidawa-Błoński.

Inspiracją dla historii przedstawionej w filmie był życiorys znakomitego polskiego piłkarza Jana Banasia. Dlaczego akurat ten sportowiec?

Robienie filmów, to przede wszystkim opowiadanie ciekawych historii. Kiedy poznałem historię pana Jana, a właściwie Heinza Dietera (bo takie kiedyś nosił imiona) nie trzeba było długo mnie namawiać do podjęcia prac nad scenariuszem. Historia jego życia i kariery sportowej, to historia pełna zaskakujących zwrotów i niespodzianek. Rzec można, że Banaś nie miał nudnego życia.

To ile w filmie jest prawdy, a ile fikcji? A może to nie jest istotne?

Film fabularny rządzi się, najogólniej rzecz ujmując, prawami dramaturgii filmowej. Musi mieć początek, koniec i zakończenie. Nie może ponadto przekroczyć określonego czasu trwania. Prawdziwe CV bohatera musi zatem podlegać pewnej obróbce, polegającej przede wszystkim na selekcji zdarzeń, które miały miejsce w rzeczywistości. To samo dotyczy osób, z którymi bohater zetknął się na swojej drodze życia – jedne z nich są ważniejsze dla opowieści, inne mniej istotne. Często stosuje się zabieg „kompilacji” – z kilku prawdziwych postaci powstaje jedna fikcyjna. W przypadku „Gwiazd” mamy do czynienia z dwoma fikcyjnymi postaciami – to Marlena, jedyna wielka miłość bohatera, i jego przyjaciel, a zarazem konkurent – Ginter.

Co było dla Pana najważniejsze podczas realizacji tego filmu?

W filmie zainspirowanym „prawdziwą historią” najważniejszym jest, by nie uronić niczego istotnego i atrakcyjnego z  prawdziwej historii, zaś poprzez zabiegi inscenizacyjne i dramaturgiczne wydobyć prawdę czasu i ludzi. Co równie, a może nawet bardziej istotne, to wydobyć ludzkie emocje i znaleźć jakiś ponadczasowy klucz do całej opowieści.

Po raz kolejny wraca Pan na Śląsk, by zrealizować film. Czy ten region jest dla Pana szczególnie ważny? Równie ważny jak tematy przedstawione w Pana filmach...

Śląsk jak wszyscy wiedzą, to moja mała ojczyzna, miejsce w którym spędziłem dzieciństwo i okres kształtowania się osobowości. Cóż, to chyba zrozumiałe, że zawsze będę wracał na mój Śląsk i być może będą to podróże coraz bardziej sentymentalne. Tym razem padło na piłkę nożną…

A czy jest Pan fanem piłki nożnej? Komu Pan kibicuje?

Jestem fanem filmu i tak już chyba zostanie. A piłkę nożną bardzo lubię i śledzę najważniejsze rozgrywki. Jak wszyscy chłopcy w tamtych czasach biegałem za piłką po podwórku. Oczywiście w trampkach, bo korki były wtedy poza naszym zasięgiem. Wszyscy podziwialiśmy wielkich polskich piłkarzy, którzy byli na ustach wszystkich. I „Gwiazdy” są właśnie hołdem dla nich. Dziękuję za wielkie sportowe emocje, których nam dostarczyli.

WYWIAD Z JANEM BANASIEM

Z TĘSKNOTĄ SPOGLĄDAM NA EKRAN

Gra się dla siebie lub może dla tych paru sekund, w których człowiek czuje się naprawdę wolny i spełniony.  Z niczym innym nie da się tego porównać. Cieszę się, że nasz film „Gwiazdy” oddaje te emocje – mówi polski piłkarz, reprezentant i mistrz Polski Jan Banaś.

Jak pan zareagował na wieść o tym, że Jan Kidawa-Błoński chce zrealizować film inspirowany pana życiorysem?

Jak zareagowałem?! Byłem szczęśliwy. Może nieco onieśmielony i zaskoczony, ale szczęśliwy.

Dlaczego zaskoczony?

Wydawać by się mogło, że jest wielu innych piłkarzy, którzy odnosili większe sukcesy niż ja. Być może byliby lepszym wyborem – im chyba bardziej należałoby się przeniesienie na ekran. Większe sukcesy to też większa popularność i rozpoznawalność.

Koledzy piłkarze będą zazdrośni?

Nie sądzę, no może nieliczni [śmiech]. Kiedyś konkurowaliśmy ze sobą na boisku, dzisiaj nie ma między nami już rywalizacji. Nie zabiegałem o to, by powstał o mnie film, cieszyłbym się tak samo, gdybym dowiedział się że powstaje kino o koledze. Kupiłbym bilet i poszedł na seans, liczę na to, że oni z ciekawości zrobią to samo. 

Jestem szczęśliwy, że powstał film „Gwiazdy”, a niepewność, o której mówiłem, jest chyba naturalną reakcją. Człowiek zastanawia się jak go sportretują na ekranie, ma różne myśli...

Obawy? Jest coś co wolałby pan, żeby nie zostało uwiecznione na ekranie?

Nie obawiam się kompromitacji, nie mam się czego wstydzić. Są jednak rzeczy, które nigdy nie pojawią się na ekranie, bo nikt o nich nie wie...

Jak Pana romans ze znaną i sławną aktorką?

To jedna z moich słodkich tajemnic. Szczegóły tej znajomości zostaną ze mną na zawsze. 

Można się tylko domyślać... ale w filmie bohater Jan Banaś jest zakochany tylko w jednej dziewczynie, Marlenie. To jak to było z tymi porywami serca?

W życiu? No w życiu bywało różnie, do końca zdradzić nie mogę. W filmie na szczęście jest inaczej niż w życiu. Jest nieszczęśliwa miłość bohatera i dalekie od prawdy to nie jest: miałem kilka razy złamane serce, raz porządnie, a i sam pewnie parę razy wyrządziłem szkodę. 

Pan się nigdy nie ożenił.

Zawód piłkarza nie sprzyja budowaniu stałych związków. Nie chciałem nikogo oszukiwać, zwodzić. Są liczne wyjazdy, nieobecności w domu, pokusy, porywy... Nie będę wyliczał. Jedni idą w romanse, inni w alkohol, bo i tak się zdarza. Życie z piłkarzem to na pewno jest dla obu stron – mężczyzn i kobiet – wyzwanie. W filmie jest Marlena i ona pewnie symbolizuje tak ogólnie niemoc bohatera w ułożeniu sobie życia z jedną kobietą. 

Piłkarz to taki marynarz?

Że w każdym porcie dziewczyna? Nie wiem jak jest z marynarzami, ale to są chyba mity jeśli chodzi o życie piłkarza. Oczywiście jeżdżąc po całym świecie spotyka się mnóstwo wyjątkowych ludzi: piękne kobiety i fantastycznych chłopaków. Jednak bardzo trudno w takich warunkach budować trwałe więzi, tak przyjacielskie jak i miłosne. To wszystko jest „na moment”, dodatkowo towarzyszą takim spotkaniom wyjątkowe okoliczności: bankiety, muzyka, zabawa, alkohol – to nie jest prawdziwe życie. 

Narzeka Pan?

Absolutnie nie, mam wiele pięknych wspomnień. Warto jednak podkreślić, że grając, mając treningi, zgrupowania, wyjeżdżając i kombinując jak dodatkowo zarobić, człowiek nie miał czasu ani kondycji, by żyć wyłącznie romansami. Bywało intensywnie, ale pewnie nie tak jak wyobrażają to sobie inni.

Co było z tym kombinowaniem? O co tutaj chodzi?

No każdy z nas starał się jak mógł, by dodatkowo zarobić. Wyjeżdżając handlowaliśmy czym się dało: kryształy, cepelia, alkohol. Każdy liczył na to, że gdzieś po drodze to sprzeda. I zwykle się udawało, człowiek dorabiał. 

Wyjazdy to zawsze był dodatkowy bonus gry w piłkę. To że za darmo mogliśmy zwiedzić pół świata, to była wielka sprawa, a że przy tym udawało się nam jeszcze coś dodatkowo zarobić, to już była w ogóle niebywała rzecz. No ale takie były czasy. Naszym kolegom z zagranicy to się nie mieściło pewnie w głowie, chociaż każdy robił jakieś interesy przy okazji piłki.

Co chciałby Pan żeby widzowie wynieśli z filmu „Gwiazdy”?

Chciałbym, żeby film wydał im się interesujący. Żeby poczuli ducha tamtych lat, zobaczyli w jakich okolicznościach graliśmy w piłkę, z jakimi trudnościami musieliśmy się borykać, ale też jak interesujące i nietypowe to były czasy. Mieliśmy wielkie marzenia, zupełnie nie na miarę czasów i możliwości. Tak upłynęła mi młodość i pewnie wiele osób – tak jak ja – z tęsknotą będzie spoglądać na ekran. Chciałbym jednak, aby i młodzi ludzie znaleźli w tej historii coś dla siebie. Po latach mogę powiedzieć jedno: warto walczyć o siebie i spełniać swoje marzenia. Czasami trzeba iść pod prąd i nie zważać na innych, ale trzeba zawsze liczyć się z konsekwencjami swoich czynów. I mimo wszystko robić swoje. 

Pokierowałby Pan swoją karierą dzisiaj tak samo?

Nie lubię takich analiz, nie robię podsumowań. Kariera sportowca trwa krótko, zostają nam... kontuzje.

No i medale...

Medale też, na osłodę kontuzji [śmiech]. Sportowiec po latach spędzonych na boisku częściej jednak pamięta o kontuzjach, proszę mi wierzyć. Sukces to jest mgnienie, za moment przychodzi na twoje miejsce ktoś nowy, potem jeszcze ktoś inny, i następny, o którym piszą: „nowa nadzieja”, „najlepszy”, „wybitny” itd. Trzeba umieć wykorzystać swój czas, ale liczyć się z ryzykiem. Ja ryzykowałem wielokrotnie. I nie żałuję. Może trzeba było nawet bardziej... 

I to jest według mnie ważne przesłanie filmu: nie dla medali się gra, nie dla pieniędzy czy kobiet, nie myśli się też o przyszłości, nie przejmuje zdrowiem, tym jak będzie wyglądała rzeczywistość człowieka, gdy zejdzie z boiska... Gra się dla siebie, lub może dla tych paru sekund, w których człowiek czuje się naprawdę wolny i spełniony. Z niczym innym nie da się tego porównać. Cieszę się, że nasz film „Gwiazdy” oddaje te emocje.

WYWIAD Z MATEUSZEM KOŚCIUKIEWICZEM

TO FILM O AKTUALNYM PRZESŁANIU

Dzięki piłce nożnej tacy chłopcy jak Jan Banaś spełniali i wciąż spełniają swoje marzenia. To coś więcej niż sport. Tak było i jest do dziś. Nasz film właśnie o tym mówi. Nie przypominam sobie w polskim kinie opowieści, która portretowałaby takiego bohatera jak Banaś i to w taki sposób – mówi Mateusz Kościukiewicz, odtwórca głównej roli w filmie „Gwiazdy”. 

Co najbardziej spodobało ci się w historii o Janie Banasiu?

Sama historia! Kto zna, ten wie, że jego życiorys jest bardzo barwny. Obfituje w liczne wolty i zwroty akcji, są tu napięcia, emocje, trudne decyzje i skrajne sytuacje. Przeczytałem scenariusz – dla którego punktem wyjścia były prawdziwe wydarzenia – i byłem pod wrażeniem. Oczywiście, nie robimy filmu dokumentalnego ani biograficznego o piłkarzu, trzeba pamiętać, że jedynie inspirujemy się jego życiem. Nie wszystko co wydarzyło się naprawdę znajdzie odbicie na ekranie. Takie są prawa filmu. Jednak poznając niektóre tylko fakty z życia Banasia, nie miałem wątpliwości, że jest to opowieść na miarę kina. 

A sport? To był ważny dla Ciebie element w całej tej historii?

Fascynuje mnie piłka nożna. Oglądam mecze, kibicuję, co więcej sam lubię pograć – oczywiście nie profesjonalnie – po prostu kopanie piłki na boisku przynosi mi wielką frajdę, tym samym możliwość wcielenia się w piłkarza, była jak spełnienie chłopięcych marzeń. 

Myślę że piłka nożna dla wielu chłopaków to coś więcej niż sport. Tak było kiedyś, tak jest i dzisiaj. Nasz film mówi właśnie o tym – dzięki piłce nożnej tacy chłopcy jak Jan Banaś spełniali i wciąż spełniają swoje marzenia. Wtedy sport był niczym antidotum na trudne czasy, w których się żyło. Dzięki piłce ludzie mogli się wyrwać w lepsze miejsca i okoliczności. Dzięki karierom sportowym mieli większe możliwości i lepsze szanse. Pytanie czy potrafili je wykorzystać... Ale by się tego dowiedzieć należy zobaczyć film. 

Inspirowałeś się rozmowami z Janem Banasiem?

Spotkaliśmy się z prawdziwym bohaterem, ale szczegółowo nie omawialiśmy mojej postaci czy scenariusza. Istotne było samo spotkanie – zależało mi na tym, by przed zdjęciami popatrzeć sobie w oczy, uścisnąć dłoń, powiedzieć parę słów. Tak po ludzku. Nie chciałem też za bardzo sugerować się prawdziwą postacią – nie jest tak, że miałem imitować Jana Banasia, w żadnym stopniu nie zależało nam na naśladownictwie, czy moim upodobnieniu się do niego.

Miałem do zagrania dość określonego bohatera i pewne tematy, stany emocjonalne. To wszystko było wpisane w kontekst prawdziwego życiorysu i czasów. Mam nadzieję, że wyszło wiarygodnie, ale nigdy naszym zamiarem nie było kopiowanie prawdziwej postaci czy jakiegoś zdarzenia. Nie przenosiliśmy życiorysu Jana Banasia jeden do jednego.  

Czyli najważniejszy był scenariusz?

Tak, moje przemyślenia, czy też intuicja oraz scenariusz, który stał się podstawą pracy. Ukazywał bohatera targanego różnymi zależnościami – Banaś żył w trudnych czasach, miał też specyficzną sytuację rodzinną. Ważnym elementem tej historii jest wątek miłosny – niespełniona miłość do Marleny, która zaważyła na całym życiu bohatera. 

Moim zdaniem to uniwersalna opowieść o człowieku, który mozolnie dochodził do tego, co sobie wymarzył: portretujemy jego zmagania, ambicje, marzenia, lęki. Ukazujemy co musiał poświęcić, by osiągnąć swoje cele. 

Widzowie będą mogli się z nim identyfikować?

Myślę że tak. To nie jest heros, odległa, nieprzystępna gwiazda, wyniosły król boiska, który żyje w wyimaginowanym świecie. Nie, to bohater z krwi i kości, który choć miał unikatowy talent, nie do końca mógł wykorzystać dane mu szanse i możliwości. Nie chodzi o to, że nie potrafił, po prostu tak się złożyło. Żył w specyficznych czasach a polskie środowisko piłkarskie nie zawsze umiało też odpowiednio wykorzystać potencjał swoich zawodników, pomóc im się wybić na świecie. Ta historia wydała mi się interesująca również z tego względu, że ukazuje zależności świata piłki, to, że tu nie zawsze liczy się talent czy gra. A dla Banasia liczyło się właśnie to: gra, emocje, umiejętności. Więc z jednej strony jest to historia o człowieku, który miał swoje wzloty i upadki, z drugiej, scenariusz dawał szansę także na to, by piłka nożna była kolejnym, ważnym bohaterem filmu. W gruncie rzeczy, cały czas piłka i miłość rywalizują o pierwszeństwo w życiu Janka. Mam nadzieję, że to czuć.

Kondycja pozwoliła ci na bieganie za piłką?

Nie było źle, choć w takich chwilach – przy kolejnych dublach na boisku – człowiek zaczyna się zastanawiać nad sobą i żałować, że pewne rzeczy odpuścił. Sport był zawsze ważnym elementem mojego życia, choć im człowiek starszy tym ma coraz mniej czasu na pasje. A to błąd. Mam nadzieję, że dałem radę na boisku, że Jan Banaś nie będzie kręcił nosił, gdy mnie zobaczy.   

Jan Kidawa-Błoński mówi że dla niego ten film to sentymentalna podróż. Dla ciebie też?

Dla mnie to opowieść o chłopaku, który musiał walczyć o swoje marzenia nie tylko z pewnym systemem, ze środowiskiem, czy ze swoim rywalem – wcześniej przyjacielem – Ginterem, ale przede wszystkim musiał stoczyć walkę z samym sobą. Największe bariery Janek sam sobie narzucał myśląc że mu czegoś nie wolno, że coś nie wypada. 

Akcja filmu dzieje się na Śląsku, widać tu bardzo wyraźnie, jak ważne były oczekiwania, opinie i nastawienie lokalnej społeczności, które wyznaczały kolejne granice w życiu bohatera. Ja uważam, że nigdy nie należy przejmować się tym, co powiedzą inni, tylko robić swoje. Być w zgodzie z własnym sumieniem, ale nie oglądać się na innych, nie sugerować tzw. ocenami. Nie wolno starać się przypodobać wszystkim. Ten film mówi również o tym, że aby być szczęśliwym trzeba pozostać wolnym, inaczej zbyt wiele osób będzie chciało mówić ci, co powinieneś zrobić. 

Film osadzony jest w przeszłości, może stąd te sentymentalne akcenty, ale dla mnie to kino o bardzo aktualnym przesłaniu. Nie przypominam sobie w polskiej kinematografii opowieści, która portretowałaby takiego bohatera jak Banaś i to w taki sposób.  

WYWIAD Z SEBASTIANEM FABIJAŃSKIM

TO HISTORIA BARDZO O NAS

Dla mnie to opowieść o ludziach, którzy dzięki talentowi mogli odmienić swój los. I mieli do wyboru albo spełnienie wielkich marzeń albo wielką miłość. To historia bardzo ludzka. Mimo że osadzona w zupełnie innych realiach – mówi Sebastian Fabijański, który wciela się w postać Gintera.
Kim jest Ginter, bohater którego grasz?

Dobre pytanie...  trudno go określić w paru zdaniach. Mam wrażenie, że on w tej historii odgrywa kilka ról, zarówno tych pozytywnych jak i negatywnych. Jest przyjacielem, kochankiem, kumplem, powiernikiem, rywalem, wrogiem. Gintera i Janka Banasia – głównego bohatera – łączy dość skomplikowana, wręcz toksyczna więź. Z jednej strony są sobie bliscy, z drugiej konkurują ze sobą na wielu polach, a taka rywalizacja rodzi skrajne emocje. Ich relacja mnie zarówno fascynuje jak i przeraża. Podejmowane przez nich wybory zmieniają też niestety los osób im bliskich, często na gorsze.

To wyrazista postać, która często kradnie uwagę od głównego bohatera.

Ginter bez wątpienia jest dynamiczny i dość nieprzewidywalny. Tacy bohaterowie budzą emocje i zainteresowanie. To była przyjemność grać postać, która nie jest papierowa. Można go lubić, ale można go też nienawidzić. Ginter z jednej strony jest przebojowy, zdeterminowany, a nawet mściwy, ale z drugiej... to po prostu chłopak pochodzący z biednego Śląska, który marzy i chciałby żyć w lepszym świecie. Niestety życie brutalnie zdeptało te jego marzenia i musi spróbować w tym jakoś się odnaleźć. Te próby były dla mnie najbardziej interesujące. „Tonący brzydko się chwyta”…

Wielka piłka, czy wielka miłość? Co dla ciebie było ważniejszym aspektem tej historii?

Jedno napędza drugie. I tak jest w życiu – nie realizowaliśmy dokumentu opowiadającego o wynikach polskiej drużyny piłkarskiej. To ma być film dla ludzi interesujących się futbolem, ale także dla tych, którzy nie śledzą wydarzeń w świecie piłki nożnej. A dla mnie to przede wszystkim opowieść o ludziach, którzy dzięki talentowi mogli odmienić swój los. I mieli do wyboru albo spełnienie wielkich marzeń albo wielką miłość. W tej historii podoba mi się pewien rodzaj prostoty, taka zwykłość. To historia bardzo o nas, bardzo ludzka. Mimo że osadzona w zupełnie innych realiach.

Jak wspominasz zdjęcia na Śląsku?

Film przenosi nas w lata 60. i 70. Śląsk stanowi w tym wszystkim ważne tło. To wyjątkowy krajobraz, bardzo charakterystyczny, piękny, ale w taki surowy sposób. Śląsk ma swój specyficzny koloryt – język (który teraz już bywa niezrozumiały), kuchnię (której smak moim zdaniem czuć na ekranie), krajobraz, ludzi (takich z krwi i kości, którzy mają często już zapomniane dziś zasady) – to wszystko to wielkie atuty tego filmu. Przed zdjęciami zastanawiałem się jak się odnajdę w tamtych czasach, czy będę umiał znaleźć prawdę tego bohatera. Bo grając Gintera, nie mogłem skupić się tylko na swojej roli i zapominać o filmie i jego konstrukcji. Musiałem szanować realia w jakie zostałem wrzucony. Podziwiam wszystkich, którzy żyli w tamtych szarych czasach i mieli marzenia, chcieli, żeby to życie było jakieś kolorowe. Ludzi wtedy tylko ściągano w dół. Nie było kultu wyobraźni, kreatywności, marzeń. A nasi bohaterowie wydają się właśnie kolorowi. Wyróżniają się i za to też płacą pewną cenę. Uważam że Ginter szczególnie. Nie ma w nim bierności. On nie gada, nie myśli, nie godzi się z losem, tylko działa. Kocham takich bohaterów.

Ginter stał ci się bliski?

Tak, bardzo. Kiedy pierwszy raz przeczytałem scenariusz, poczułem dokładnie gdzie go boli, zrozumiałem jego wybory i na czas filmu zgodziłem się z nimi, mimo że ja bym pewnie na jego miejscu zrobił inaczej. To chłopak, który miał wszystko, żeby w piłce osiągnąć bardzo dużo, ale życie chciało inaczej. W ogóle w tym filmie okoliczności bardzo mocno determinują losy bohaterów. Ważne też, że nie usprawiedliwiamy nikogo i nikogo nie potępiamy. Film daje przestrzeń na refleksje, która bije z ekranu przez cały czas. Jest taka scena – jedna z moich ulubionych – gdzie Ginter pyta „myślisz, że on (pokazując na niebo) nos widzi?”… „Jakby widział to by…”. No właśnie i to jest ta przestrzeń, to jest ta refleksja… 
TWÓRCY

JAN KIDAWA-BŁOŃSKI- SCENARIUSZ I REŻYSERIA

Urodził się 1953 roku w Chorzowie. Reżyser, scenarzysta i producent filmowy. Studiował architekturę na Politechnice Śląskiej, w 1980 roku ukończył Wydział Reżyserii na PWSFTviT w Łodzi. Ma na koncie wiele filmów i nagród, m.in. Złotego Klakiera na 30. Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni za film „Skazany na bluesa” w 2005 roku i Złote Lwy na 35. Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni za film „Różyczka” w 2010 roku. W 2014 roku został odznaczony srebrnym medalem Zasłużony Kulturze „Gloria Artis”. W latach 1990=94 był prezesem Stowarzyszenia Filmowców Polskich. Mąż Małgorzaty Kidawy-Błońskiej.

Wybrana filmografia:

2017 – „Gwiazdy” 

2013 – „W ukryciu”

2010 – „Różyczka”

2005 – „Skazany na bluesa”

1996 – „Wirus”

1992 – „Pamiętnik znaleziony w garbie”

1984 – „Trzy stopy nad ziemią”

MICHAŁ ENGLERT – ZDJĘCIA 

Urodził się w 1975 roku w Warszawie. Ukończył Wydział Operatorski w Szkole Filmowej w Łodzi w 2000 roku. Stale współracuje z Małgorzatą Szumowską, jest też współscenarzystą jej ostatnich filmów („Body/ciało”, „W imię…”). Michał Englert ma w dorobku współpracę z zagranicznymi reżyserami, takimi jak Ari Folman, Marie Noёlle, Alexandros Avranas. Jest laureatem nagrody za najlepsze zdjęcia do filmu „33 sceny z życia” na festiwalu w Gdyni. Za swoją prace przy „Nieulotnych” otrzymał nagrodę na festiwalu w Sundance.
Wybrana filmografia:

2017 – „Gwiazdy”

2017 – „Maria Skłodowska-Curie”

2016 – „True Crimes”

2015 – „Anatomia zła”

2015 – „Body/ciało”

2015 – „Elixir”

2014 – „Pani z przedszkola”

2013 – „Bilet na księżyc”

2013 – „Kongres”

2013 – „W imię…”

2011 – „Sponsoring”

2009 – „Wszystko co kocham”

2008 – „33 sceny z życia”

AKTORZY

MATEUSZ KOŚCIUKIEWICZ – JAN BANAŚ

Urodził się w 1986 roku w Nowym Tomyślu. Studiował na wydziale aktorskim w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Krakowie. Laureat nagrody Shooting Star dla „najbardziej obiecującego, młodego aktora europejskiego” wręczonej na Międzynarodowym Festiwalu w Berlinie, w roku 2014. Chociaż Kościukiewicz pojawił się w „Senności” (2008) Magdaleny Piekorz, to za właściwy filmowy debiut należy traktować jego główną rolę w brawurowym „Wszystko, co kocham” (2009) Jacka Borcucha. To właśnie za tę rolę, zbuntowanego nastolatka, odkrywającego punk rocka i pierwszą istotną miłość w czasach PRL, aktor odebrał nagrodę „Orła” – Polską Nagrodę Filmową w kategorii: Odkrycie roku. W tym samym roku wystąpił również w filmie Andrzeja Wajdy pt. „Tatarak”. Jednak, to kolejny obraz z jego udziałem zwrócił raz jeszcze szczególną uwagę na, wtedy jeszcze studenta krakowskiej PWST. Oczywiście chodzi o niepokojącą, opartą na prawdziwych wydarzeniach „Matkę Teresę od kotów” (2010) Pawła Sali, w której Kościukiewicz zagrał matkobójcę. Aktor od samego początku wybiera, jeśli chodzi o główne role, postaci niejednoznaczne, wymagające i prowokujące. Tak było, chociażby w przypadku Tadka z „Bez wstydu” Filipa Marczewskiego. Bohaterowie Kościukiewicza mają wyraźne problemy adaptacyjne i tożsamościowe. Albo zabijają rodzica, albo idą do łóżka z rodzeństwem, w innym przypadku uwodzą księdza. Co zdarzyło się w głośnym „W imię…” (2013) Małgorzaty Szumowskiej, w którym partnerował on Andrzejowi Chyrze. Nie wszystkie kreacje Kościukiewicza są jednak intrygująco mroczne. W lżejszym tonie wypadały jego występy w takicjh filmach, jak „Bilet na Księżyc” (2013) Jacka Bromskiego czy „Panie Dulskie” (2015) Filipa Bajona. Pogodą ducha i przekornym poczuciem humoru wykazał się z kolei, jako współautor scenariusza komedii „Disco Polo” Macieja Bochniaka, w której zagrał też trzy epizodyczne role. 

Wybrana filmografia:

2017 – „Gwiazdy”
2017 – „Amok”

2015 – „11 minut”

2015 – „Panie Dulskie”

2015 – „Disco Polo”

2014 – „Eliksir”

2013 – „W imię…”

2013 – „Baczyński”

2013 – „Bilet na Księżyc”

2013 – „Wałęsa. Człowiek z nadziei”

2012 – „Bejbi Blues”

2012 – „Bez wstydu”

2010 – „Matka Teresa od kotów”

2009 – „Tatarak”

2009 – „Wszystko, co kocham”

2008 – „Senność”

SEBASTIAN FABIJAŃSKI – GINTER

Urodził się w 1987 roku w Warszawie. W 2015 roku ukończył wydział aktorski Akademii Teatralnej w Warszawie. Karierę zaczynał od seriali. W tym tak popularnych, jak chociażby „Tancerze” czy „Misja Afganistan”. Ten ostatni w reżyserii Macieja Dejczera. Ostatnio mogliśmy zobaczyć aktora w pierwszym sezonie „Strażaków” i „Pakcie”. Z kolei na dużym ekranie, na chwilę pojawił się w obrazie Wojciecha Smarzowskiego „Pod Mocnym Aniołem” w roku 2014. W tym samym roku zagrał epizod w słynnym „Mieście 44” Janka Komasy. Pierwszą swoją główną rolę zaprezentował w dostrzeżonym na Gdyńskim Festiwalu Filmowym, kryminalnym „Jezioraku” Michała Otłowskiego, gdzie partnerował Jowicie Budnik. Fabijański wyjechał wówczas z Gdyni z Nagrodą za debiut aktorski. Niedługo potem Filip Bajon zaprosił go do swoich „Pań Dulskich” (2015). Aktor niedawno pokazał, że oprócz grania potrafi też śpiewać i tańczyć, co uczynił w filmowym musicalu Agnieszki Glińskiej pod tytułem „#wszystkogra” (2016). Stał się wielką gwiazdą za sprawą roli Cukra w filmie Patryka Vegi “Pitbull. Niebezpieczne kobiety”.   

Wybrana filmografia:

2017 – „Gwiazdy”

2016 – „Pitbull. Niebezpieczne kobiety”

2016 – „Belfer” (serial telewizyjny)

2016 – „#wszystkogra”

2015 – „Nowy Świat”
2015 – „Pakt” (serial telewizyjny)
2015 – „Panie Dulskie”
2015 – „Strażacy”
2014 – „Facet (nie)potrzebny od zaraz”

2014 – „Jeziorak”

2014 – „Miasto 44”

2014 – „Pod Mocnym Aniołem”
2012 – „Misja Afganistan” (serial telewizyjny)

2010 – „1920. Wojna i miłość”
2009-2010 – „Tancerze”

KAROLINA SZYMCZAK - MARLENA

Urodziła się w Złotoryi, od 10 lat zajmuje się profesjonalnym modelingiem i aktorstwem w filmach reklamowych dla rozpoznawalnych marek. Pracowała m.in. w w Nowym Jorku, Los Angeles, Mediolanie, Paryżu, Barcelonie. Wielokrotnie stawała przed obiektywem takich wybitnych fotografów mody, jak:  David Bellemere (obecnie na stałe związany z marką Victoria’s Secret i magazynami: Vogue, Harper’s Baazare, Marie Claire), Antoine Verglas (pracował z takimi modelkami jak Heidi Klum, Claudia Schiffer, Naomi Cambell. Karolina zagrała również w filmie Stevena Lyona pt. „Remember Cuba”,  który otrzymał I miejsce na festiwalu filmowym Cine Fest w Los Angeles. Była twarzą takich marek jak: Prima Donna, Wacoal, Bialcon, Nicole Oliver, Bestform, Dalia, Pleasure State. W 2014 roku zagrała w hollywoodzkiej superprodukcji „Herkules” w reżyserii Bretta Ratnera (rola Alcmene). W „Gwiazdach” Jana Kidawy-Błońskiego wciela się w Marlenę.

Obecnie studiuje na Wydziale Psychologii na Uniwersytecie SWPS we Wrocławiu. Jest również absolwentką Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej w Dolnośląskiej Szkole Wyższej we Wrocławiu. Ukończyła też Szkołę AFT Leadership Coaching School. 

Filmografia

2017 – „Gwiazdy”

2014 – „Herkules”

OLA GINTROWSKA – JOLA

Urodziła się 1991 w Szczecinku. Wokalistka, autorka tekstów i aktorka. Odebrała solidne klasyczne wykształcenie – jest absolwentką wydziału śpiewu operowego oraz wydziału sztuk dramatycznych na Kingston University w Londynie. Śpiew i aktorstwo w jej przypadku idą w parze, bo Ola występowała także w musicalach i burleskach w Londynie (m.in. „This is Musical”, „Gems From The Shows” oraz „Cell Block Tango”) i na galach Nagród Kisiela, gdzie prezentowała m.in. utwory Przemysława Gintrowskiego. Grała też w filmach pełnometrażowych (m.in. „W imieniu diabła” Barbary Sass i obecnie  „Gwiazdy” Jana Kidawy-Błońskiego). Szerszemu gronu polskiej publiczności jest znana z występu w programie „Must Be The Music”. Zaśpiewała utwór „Missing“ w pierwszym półfinale w ostatnim sezonie muzycznego show. Piosenka „Missing”, do której muzykę napisał kompozytor Robert Janson, znalazła się także w ścieżce muzycznej komedii „Słaba płeć”, w której wystąpiła plejada znakomitych polskich aktorów. 

Niedawno artystka wróciła z USA, gdzie nagrywała materiał na swoją pierwszą płytę. Trzy miesiące temu wydała pierwszy polski singiel pt.: „Biała Magia”. 

W jej sztuce zrozumienie słów i umiejętność przekazania ich poprzez śpiew jest równie ważne co czystość dźwięku i barwa głosu. 

Jest spokrewniona z bardem, Przemysławem Gintrowskim, dorastała w środowisku wysoko ceniącym kulturę słowa i muzyki. 

Filmografia

2017 – „Gwiazdy”

2011 – „W imieniu diabła”

MAGDALENA CIELECKA – ANNA

Urodziła się w 1972 roku w Myszkowie. W 1996 roku ukończyła wydział aktorski w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Krakowie. W kinie zadebiutowała w roku 1995, w głośnym „Pokuszeniu” Barbary Sass. Za rolę Anny otrzymała Złote Lwy na Gdyńskim Festiwalu Filmowym. Dziś Magdalena Cielecka jest jedną z czołowych polskich aktorek tak filmowych, jak i teatralnych. Związana m.in. z Nowym Teatrem Krzysztofa Warlikowskiego, u którego zagrała chociażby w „(A)pollonii” czy „Kabarecie warszawskim”. Wśród filmowych, najważniejszych tytułów w dotychczasowym dorobku Cieleckiej, bez wątpienia wymienić należy: „Amok” (1998) Natalii Korynckiej-Gruz, „Jak narkotyk” (1998) Barbary Sass, „Egoistów” (2000) Mariusza Trelińskiego, „Trzeciego” (2005) Jana Hryniaka, „S@motność w sieci” (2006) Witolda Adamka, „Katyń” (2007) Andrzeja Wajdy czy „Wenecję” (2010) Jana Jakuba Kolskiego. Ostatnio wystąpiła w jednej z głównych ról, w nagrodzonym Srebrnym Niedźwiedziem za scenariusz na festiwalu w Berlinie, filmie Tomka Wasilewskiego „Zjednoczone stany miłości” (2016). 

Wybrana filmografia:

2017 – „Gwiazdy” 

2017 – „Belle Epoque” (serial telewizyjny)

2016 – „Pitbull. Niebezpieczne kobiety”

2016 – „Belfer” (serial telewizyjny)

2016 – „Zjednoczone stany miłości”

2015 – „Córki dancingu”
2015 – „Pakt” (serial telewizyjny)
2015 – „Prokurator” (serial telewizyjny)
2013 – „Czas honoru” (serial telewizyjny)
2010 – „Wenecja”

2009 – „Mniejsze zło”

2007 – „Katyń”

2006 – „Palimsest”

2006 – „S@motność w sieci”

2005 – „Chaos”
2005 – „Po sezonie”

2004 – „Egoiści”

2000 – „Zakochani”

1999 – „Jak narkotyk”

1998 – „Amok”

1995 – „Pokuszenie”

ERYK LUBOS – DANISZ

Urodził się w 1974 roku, w Tarnowskich Górach. W roku 1998 ukończył wydział aktorski Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej we Wrocławiu. Aktor charakterystyczny, doskonale odnajdujący się zarówno na pierwszym, jak i na drugim planie. Bardzo często obsadzany jest w rolach twardych, nierzadko bezwględnych charakterów. Za jedną z takich ról, Igora w filmie Marcina Wrony „Moja krew” (2009), otrzymał Nagrodę im. Zbyszka Cybulskiego. Za tę kreację otrzymał również „Złotą Afrodytę”, przyznawaną podczas odbywajacego się w Nikozji, Cypryjskiego Międzynarodowego Festiwalu Filmowego. Rok wcześniej Lubos otrzymał na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni, Nagrodę za drugoplanową rolę męską w filmie Kasi Adamik, „Boisko bezdomnych”. Niewątpliwy sukces spotkał go również na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Karlowych Warach, z którego aktor przywiózł nagrodę za najlepszą rolę męską, w filmie Jana Jakuba Kolskiego „Zabić Bobra” (2012). Lubos był także nominowany do „Orła” – Polskiej Naroddy Filmowej, w kategorii: najlepsza drugoplanowa rola męska, za obraz „Dziewczyna z szafy” Bodo Koxa (2014). Od czasu „Domu złego” (2009) gra także w każdym kolejnym filmie Wojciecha Smarzowskiego. Publiczność kocha go również za niezapomniane występy w takich filamach, jak chociażby  „Trick” Jana Hryniaka, „Skrzydlate świnie” Anny Kazejak, „Made in Poland” Przemysława Wojcieszka, „Dzień kobiet” Marysi Sadowskiej, ponadto w „Stacji Warszawa” Macieja Cuske, Kacpra Lisowskiego, Nenada Mikovicia, Mateusza Rakowicza i Tymona Wyciszkiewicza, czy „Chemii” Bartosza Prokopowicza. Za sprawą „Sztuki kochania” w 2017 roku stał się jednym z bardziej rozpoznawalnych polskich aktorów. Wkrótce zobaczymy go także w głośnym filmie Jana Kidawy-Błońskiego pt. „Gwiazdy”, w którym wcieli się w rolę ojczyma legendernago piłkarza Jana Banasia.       

Wybrana filmografia:

2017 – „Gwiazdy” 

2017 – „Belle Epoque” (serial fabularny)

2017 – „Sztuka kochania”

2017 – „Mały Jakub”

2016 – „Prosta historia o morderstwie”

2016 – „Wołyń”

2015 – „Chemia”

2014 – „Pod Mocnym Aniołem”

2014 – „Służby specjalne”

2013 – „Drogówka”

2013 – „Stacja Warszawa”

2012 – „Dzień kobiet”

2012 – „Dziewczyna z szafy”

2012 – „Misja Afganistan” (serial telewizyjny)

2012 – „Zabić Bobra”

2011 – „Róża”

2010 – „Made in Poland”

2010 – „Skrzydlate świnie”

2010 – „Trick”

2010 – „Wenecja”

PAWEŁ DELĄG - HANS VILLMEIER

Urodził się w 1970 roku. Aktor filmowy i teatralny. Długo walczył z łatką „amanta”, jaką przypięli mu rodzimi twórcy. Dopiero za granicą dostał szansę, by pokazać pełnię aktorskich umiejętności. Ma na swoim koncie udział w dużych produkcjach, zarówno polskich, między innymi „Quo Vadis” (reż. Jerzy Kawalerowicz), „Chłopaki nie płaczą” (reż. Olaf Lubaszenko) oraz „Ja wam pokażę!” (reż. Denis Delić), a także międzynarodowych – rosyjskich, m.in. „1812. Ulanskaya ballada” (reż. Oleg Fesenko), francuskich, m.in. „Nous nous sommes tant haïs” (reż. Franck Apprederis) oraz amerykańskich, m.in. „Lista Schindlera” (reż. Steven Spielberg). 
Wybrana filmografia

2017 – „Gwiazdy” 

2017 – „Wszystko albo nic”
2016 – „Viking”

2015 – „Inye” (serial telewizyjny)

2016 – „Przyjaciółki” (serial telewizyjny)

2012 – „Komisarz Blond i oko sprawiedliwości”

2009-2011 – „Barwy szczęścia” (serial telewizyjny)

2008 – „The House”

2007 – „Nous nous sommes tant hais”

2006 – „Na dobre i na złe”

2001 – „Quo Vadis”

2000 – „Chłopaki nie płaczą”

1995 – „Młode wilki”

1993 – „Lista Schindlera”


